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I. 


Ambitio Porentúm calcar, Ariftoteles, 


a na 


Eft to przyrodzona wielkim umyfłom 
Żądza, pragnąć imieniowi fwoiemu 
ziednać nieśmiertelność, aby y po Śmier- 


ci iefzcze zbierać ich Dufze laury mo- 
‘giy, 'y celem podziwienia bydź poto— 


mności. Pliniufz miedlzy czyni to wy= 
Znanie w tych wyrazach: Wyznaię (mo- 
Wi on) Że nic tak nie zaprząta moy umyft, 
iako chęć niezmierna, ktorą mam, ‘imie mo- 
te uczynić nieśmiertelnym, co moim zdaniem 


widzi fe bydż zamyfłem godnym Człowieka 


` *notliwego; bo któ zna życie fwoie beż 


v 


przygany, nie boi fie bynaymniey w/pomnie- 

nia potomności. Jakoż to rzecz pewna, 

że żądza iaśnieć w hiftoryi, bydź świę” 

tym w dziejach, imie fwoie w nąftęs 
| C pnych 
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pnych wiekach żyjącym uczynić, y ufilo- 
wać doftąpić nieśmiertelności przez cno- 
tę; ieft to namiętność ferca godna wiel- 
kich ludzi. . Gi ktorzy tego doftąpić pra- 
gną, znaydują rofkofz w przykrości, cie- 
fzą fię trudami, gardzą niebespieczeń- 
ftwy, na fama nawet Śmierć fię targaią, 
Trzeba zatym przyzna é, że takie umy- 
` ftu ulożenie cos więcey ma nad ludzi, 
y że dufza Bohatyra widocznie pokazu- 
ie wzgardę tego wfzyltkiego, cokolwiek 
nie dąży do zamiaru nieśmiertelności, 
Cnota ieft bodźcem ambicyi wielkich 
ludzi, A przeto nie ieft dziwna, że ni- 
czego tak nie pragnie, iako pamiątki 
wieczney w nadgrodę dzieł chwalebnych, 
Jeft to przyrodzona Czlowiekowi, wzdry- 
gać fię znifzczenia: Ten, któ umiera nie 
ofadziwfzy fię chwalebnie przez fwoią 
cnotę w pamięci ludzkiey, ieft z niey 
cale wywołany, (koro.przęfłaie (wą obe- 
cnością utrzymywać rozumienie, ktore 
onim miano. Człowiek wiekopomny, 
Że tak.rzekę, dla pięknych dziel fwoich, 
ftaie fię Wzorem y prawidiem wielkim 
ludziom 


Ww 19 XX 


 dudziom w naftępnych wiekach; y procz 


tego, że imie iego zawfze będzie od po* 


- tomności fzanowane, ma iefzcze tę po- ' 


ciechę, że przewidza ten wzgląd, ktory 
taż potomność mieć zawfze będzie y 
dla iego potamkow. 

SERTO OKE wyftawia nam fila takich 
przykładow, co mię iednak nie dziwi, 
Że ambicya tak bardzo panowała tam- 
tych czafow wiekami od nas oddalonych, 
gdy uważam, żetaż Starożytność albo fła- 
be bardzo, albo też żadne o nieśmiertel- 
ności dufzy wyrazy nie miała ; przeto aby 
nie byla po śmierci ze wfzyftkim pogrze- 
biona w*znifzczeniu, ftarała fie przynay= 
mniey przez cnotę uwiecznić. Ale to 
mię dziwi, ze tęż namiętność znayduię 
w bultaiach y niecnotliwych ludziach; 
iako to na przykład w nieiakim Aerofira= 
cie, ktory Kościoł Dyany Efezkicy mię” 
dzy fiedmią cudami świata policzony, 
iedynie dla wieczności imienia fpalit. 
Lampugnanus jeden z zaboyćow Galea- 
cyufza Sforcyi, Xiążęcia Medyolań/kiego, 
gdy cierpiał męki wyftępkowi fwemu 

przy- 
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przyzwoite, temi fię rzeźwił y ciefzył 
ftowy: Collige te Ląmpugnane! fiabit veiyg 
memoria fafi, mors acerba, fama perpetua, 
, * Pokrzep fi; Lampugnanie! ftąć będzię 
„wiekami pamiątka uczynku; śmierć 
„przykra, ffława wieczna, Atoli rożnicą 
ktora fię znayduie między pamiątką: Bo- 
hacyra y zaboycy, ieft caka, iaka fię bydź 
pokazuie między dwoma obrazami, z 
ktorych ieden wyraża Kurcyu/ża, za ca” 
łość {wey Oyczyzny, w otwartą przepaść 
z koniem lecącego; à drugi Nerona,śmierć 
wiafney matce zadaiącego: pierwfzy poz 
fzanowanie w nas wzbudza, 4 drugi 
witręt okropny y obrzydzenie. 

II, 


Vir bene veftizus, pro veflibus efe peritus 

Credisur à mille, quamvis idiora ft ille, 

Si careat vefle, nec fit veftitus honefté, 

Nullius eft laudis, guam vis f/giar one, quod audis, 


Uważam to, że ludzie wielcy nąfzych 
czafow, nie mniey iak owi wiekow fta= 
tożytnych, -gardzą za zwyczay wfpania- 
lością kofztownych ftroiow, y w tey oka. 
zalości przyzwoitfzey Aktorom theatral- 

nym 

* Vide Chriftoph. Warfevicium m Vitis parałełiis: 
iR vita Francifci 1, Sfostie Duc. Mediol, 
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fym nie maią guftu: przez co pokazuią, 
2e cnota y zacność prawdziwa ciągnie 
fwoy luftr z fiebie fimey y zbrania fig 
pożyczać od złota lub śrębra tey ozdoby, 
ktorą nie rozumni w fzacunku, à pofpol= 
ftwo ma w podziwieniu, fądząc pofpoli- 
cie o zacności człowieka, z pawierzcho- 
„Wney Wielości zlota y śrebra; ktore ną 
fukniach iego widzą, 
Człowiek, ktory mą zacność: rzeczy 
wiftą, lubi. za zwyczay ftroy fkromny, ` 
fukniz iednoftayną, gdyż w niey chodząc, 
podfzewkę ma z cnoty; gardzi zaś temi 
haftowanemi y ziotem upiłrzonemi dy* 
wdykami, ktore bardziey zdatnieyfzęmi 
Q okrywać fchaby iakięgo konia lub mu- 
ła, niż bydź ciężarem ciału ludzkiemu. 
Ochędoftwo przyftoi bardzo Cziowiekon 
wi uczciwemu, gdyż ieft zwycząynie 
znąkiem wnętrznego iego ułożenia, y 
należytego Ww fprawach fwoich porządku 
zachowania; iako zbytni kofzt ną ftroie, 
ieft znakiem fzczupiega bardzo umyffu, 
ktory chcąc fig z iakiey: ftrony znakomi- 
tym uczynić, à nie mogąc z infzey, czy 
ni 
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ni fwoy rekurs po ten zafzczyt do fkle- 
pow, gdzie za wielkie pieniądze znaydu- 
ie, czymby mogl oczy na fiebie pocią* 
gnąć pofpolftwa y wzgardę rozumnych, 
| Uważatem [ mowi ieden author w'po- 
dobney matetyi pifzący ] że karli, garba- 
ci, y ci wfzyfcy ktorych natura upośle” 
dziła, za zwyczay przywiązani fą nay- 
bardziey do ftroiow, przez co iednak 
krzywdę fobie wielką czynią, bo chcąc 
fip znakomitemi uczynić przez te ozdo- 
by, przez nie oczom ludzkim powierz- 
„chowne ciala fwego przywary bardziey 
odkrywają, y wydatnieyfzemi czynią; 
ktore bez tey okazałości, pod faworem 
nie poczefney ich poftawy, mogłyby po- 
dobno więlom bydź ukryte y nie wiador 
me. Znałem (mowi tenże) ludzi, kto- 
rzy przez ftroy piękny y guftowny zro= 
bili fobie fortunę u Dworu, à ten im ftu- 
„żył u Monarchy, do pozyfkania iego la- 
fki, miafto liftow zalecaiących, lubo te 
nie były podpifane, tylko od iakiegoś 
tam cechowego krawca. 


Na 
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Na koniec przyznać trzeba, Że fię coś 
wielce niewieściego zawięzuie w zbytku 
ftrojow, y że uftawna mody odmiana, 
ieft fkutkiem śmiechu godney płochego 
umyfłu miękkości. Cezar tym, ktorzy go 
przyfzli ottzegać, iakoby Marek Antoni y 


Dolabella (pifek iakis przeciw niemu kno- , 


wali, odpowiedzial: „nie obawiam ia fię 
„tych ludzi tak tluftych y gładko uczefa” 
„nych: ale fie bardziey lękam tych ludzi 
„blądych, chudych, y około fiebie nied- 


balych. chcąc przez tych oftatnich rozu=, 


mieć Bruta y Kafyufza, ktorzy nie byli 
nigdy dannikami kramow, ani krowami 
doynemi krawcow, ni też fpofobnemi do 
ozdobienia ctheatrow aktorami. 

m. 


Immutant mores homines, quim dantur honores, 
Sed rari, mores immturont in meliores, 


Za zwyczay dzieie fię tona święcie, że. 


ludzie na godność iaką wyniefieni, od- 
mieniaią. poftawe, humor, względy y 

Pae „Bór R$ „| 2 
fklonności, tak iż to iuż dziwem bydź 


przeftaie. Co za nierozum! zapominać 
ls amego, y nie znaydować fiebie w fo~ | 


bie, dla odmiany mieyfca. Co za podłość! 
| za” 
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zaniedbywać iłarych przyjacioł, dla zni- 
komego blafku nowego fzczęścia, Jeft to 
dać pozńać z fiebie calemu światu, że fię 
nie warto fwoiego fzcześcia, y że cięń 
prożney (zczęsliwości nad rzeczywiftą 
cnotę fie przekłada. Rzekiby kto, że 
fzczęście nie waży. nic dła pamięci, gdyż 
to częfto fię uważa, że czlowiek fzezę:'i- 
wy zapomina dziś tego, ktory mu wczora 
ftużył; ani imienia nawet tego poznale 
o , 

ktory mu byl pomocą w początkach pier- 
wfzych okolo fzczęścia iego zabiegow. 

Złoto daie fię poznawać w ogniu, á człowiek w 
fzczęściu. Jeżeli złoto wytrzyma w kapeli * 4 czło» 
wiek fwoy rozum utrzyma w honorze, zachowa w 
godności; obvie zaifte pokażą probę fwey dofko 1a- 
losci. ; ; 

Wielki Boże! iakże ftan nędzny Człowieka! w 
fzczęsciu nie poznaie on ludzi, w niefzczętciu, n kt fig 
do niego nie przyznawa ; w pomyślności zdaje-fię 
jakby zdrowy rozum utracił, przytłumi ny nie.Zczę- 
ściem, widzifie, iakby go nigdy nie miał ; w iwoim 
wyniefieniu zapomina fiebie famepo, à gdy w nędzy; 
nikt o nim nie pamięta. _ Mądry ten zajfte, ktovy', 
choć w fzczęściu obfitym opływa, jednak na to po- 

_mni; że Fortuna piedko fwoy datek odbiera: Fortu- 
na eitó repofcit, quod dedit; y ktory uważa: że fta- 
| 1a moneta, ftare wino, ftare Xiegi; y ftarzy przyia- 
(ciele, fa wagi fzacunku godney u ludzi dobrego 
guftu y rozumu, fa 
* Kapela, nuczynie gliniane u złotnikow, dla 
probowania złoża lub srebra, 


